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Wszędzie ich pelno. W 
szkole, w sklepie, na ulicy. 
Jeszcze nie fedrują węgla 
w kopalni, ale za to pcha- 
ją się na szczyty Tatr, Alp, 
Himalajów. W Międzyna- 
rodowym Roku Kobiet pol- 
skie alpinistki „wzięły na 
ambit'” i wyruszyły w Kara- 
korum. Wyprawa zakoń- 
czyła się sukcesem. 


Piszemy o tym na str. 3. 


Na zdjęciu oglądacie bohaterki 
wyprawy: Annę Okopińską I Ha- 
linę Krfiger-Syrokomską, pokrze- 
piające się w bazie gorącą her- 
batą. Zdjęcie: L. Cichy 


BRZEZINY ŚL. (HSI). Na 
dorocznym największym w 


Minister Jerzy Kuberski | 5557 ne. 


sunkowym organizc nym 


Sukces Polaka na konkursie w Delhi 


d . u ł d . . w Delhi jedną z głównych 
ed nagród — Złoty Medal Ja- 
© wi zł m o ziezowe WAŃBEIE Nehru ZĘ = 
w tym roku uczeń klasy 


sanatorium w Istebnej VIIIb Szkoły Podstawowej 


nr 2 w Brzezinach, Roman 


Krauza 
Nagrodzony tak wysoko synem górnika. Ale Romek szkole, w klasie, wśród naj- Romka był świętem nie 
ISTEBNA (HSI), W Istebnej jest  nistra Oświoty i Wychowania Jerzego rysunek poświęcony był  — uczestnik pracowni pla- bliższych kolegów, jego tylko dla niego, ale i dla 
sanatorium, w którym przebywają na Kuberskiego. który we wrześniu od pracy górników, która stycznej w Pałacu Mło- prace cieszą się zawsze całej Szkoły nr 2 w Brze- 
leczeniu młodzi pacjenci z całego wiedził sanotorium w Istebnej. Mini Raskówi Gedeona ZE IŻ RE Ę 5 sj AA z 
kraju. Mimo choroby i oderwania od ster, który zawsze interesowol się mkowi nie jest c LZ ziezy w atowicac = ogromnym zainteresowa- zinach. 
bliskich prowodzą prawie normolny drużynami „Nieprzetortego szloku'* nieważ sam jest właśnie rysuje i na inne tematy. W niem. A ostatni sukces Wanda Płocharska 
tryb życia. Uczą się w szkolach pod w bardzo serdecznym przemówien 
stawowych, ogólnokształcących lub wyraził uznonie za to, że młodzi pa 
zawodowych, uczestniczą w najroz cjenci nie „poddają się” i potrafią 
l łaciny z hm) A 
moitszych zaj ch pozalekcyjnych pogodzić leczenie z nauką. ( s 
Sina chęć pokonania trudności to Pożyteczna współpraca 


to słowa m Zdjęcie: Jerry Mitos 


już polowa sukcesu 


TRZEBIATOWO (HSI). W Trzebiatowie 

z 4 . największą dumą Szczepu przy Szkole Pod- 

H ad | 4 c 0 w k a p 0 w l ę k S Z yła KJ) || ę stawowej nr 1 jest li-osobowy zespół 
werblistek i fanfarzystów, który bierze 


[e] W a kd a cy Ę n e z 5 16 ry udział we wszystkich uroczystościach 


szkolnych, imprezach miejskich i regional- 
KRAKÓW (HSI). Harcerze We wrześniu urządzono wspól- 
Drużyny im. Janka Krasic- ne ognisko, na którym pieczo- e egi 
przy Szk Podstawo- no ziemniaki i kiełbasę. Dzię- Polne kwiatki 
wej nr 1ll w Krakowie, po- ki zaś dalszym wakacyjnym U 
magali w czasie tegorocznego podróżom członków krakow- 


. . p 
lata państwu Dylewskim we skiej drużyny, można było nie tylko śpiewają 


wsi Zabawa, przy ustawianiu bardzo ładnie urządzić har- 


dziesiątaków i zwózce zboża  cówkę — ozdobić ją kolekcją nych. Pieniądze na zakup sprzętu muzycz- 
do stodoły. Odtamtej pory mi- muszelek i kamyków znad nego harcerze zdobyli zbiórką makulatu- 
nęło wiele tygodni, ale w pra- Morza Czarnego, matą z wi- 


ry. Nie pozostaje w tyle za harcerzami i 
brać zuchowa Trzebiatowa. Zuchy tworzą 
zespół „Polne kwiatki”, który ma na swym 
koncie zdobyte nagrody ma wielu festi- 
walach piosenki harcerskiej. (mh) 


wie każdą niedzielę młodzi dokiem Budapesztu, a w wiel- 
pomocnicy odwiedzają swoich ki wazon (własnoręcznie wy- 
gospodarzy i pomagają w konany przez harcerzy z bań- 
czym się da. Do ś przetrwa- ki na mleko i gazet) wstawić 
ła też wakacyjna przyjaźń piękny bukiet ususzonych kło- 

harcerzami z Niepołomic sów. Alicja Pieńkowska 


Dziś przedstawiamy: 


Socjalistyczna 
Republika 
RUMUNII 


„podobnie jak i pozostałe 
kroje socjalistyczne, od momentu 
powstania za cel nadrzędny 
swojej polityki przyjęła walkę o 
zachowaniu pokoju. Służyły i 
służą temu dwustronne układy o 
przyjaźni, współpracy i wzajem- 
nej pomocy, a przede wszystkim 
zawarty w 1955 roku Układ 
Warszawski, sojuśz  polityczno- 
obronny państw wspólnoty socja- 
listycznej, którego współzałoży- 
cielem była Rumunia. 


SRR jest krajem o szybko roz- 
wijającym się przemyśle. W cią- 
gu zaledwie 10 lat przeciętny 
roczny przyrost produkcji wyno- 
sił 12,5 proc. Stawia to Rumunię 
w rzędzie najszybciej rozwijają- 
cych. się krajów w Europie. Po- 
dobne tempo rozwoju gospodar- 
czego przewiduje się również w 
latach następnych. Gospodarka 
SRR opiera się na zwiększająq- 
cym się z roku na rok wydoby- 
ciu bogactw naturalnych, takich 
jak: ropa naftowa, gaz ziemny, 
ruda żelaza i innych, a także na 
gospodarce rolnej. Te osiągnię- 
cia mają również swoje źródło 
we współpracy i pomocy wzaje- 
mnej państw socjalistycznych 
obejmującej wszystkie dziedziny 
życia. Również Polska i Rumunia 
są dla siebie ważnymi partnera- 
mi gospodarczymi i handlowymi. 
Rozwijająca się _ współpraca 
stwarza coraz szersze możliwoś- 
ci rozwoju specjalizacji produk- 
cyjnej i kooperacji  przemysło- 
wej, m. in. w przemyśle elektro- 
niki silnoprądowej, w produkcji 
obrabiarek i farmaceutyków. 
Perspektywy rozwoju współpracy 
na następną pięciolatkę wskazu- 
ją, że obroty towarowe między 
naszymi krajami wzrosną prawie 
dwa i pół raza, osiągając war- 
tość ponad 2 mld 300 min rubli. 


Ostatnio w Polsce przebywał z 
wizytą oficjalną premier SRR 
Manea Manescu. W przeprowa- 
dzonych rozmowach uwzględnio- 
no szereg tematów współpracy 
gospodarczej w nadchodzącej 
pięciolatce. W wyniku realizacji 
przyjętych założeń, SRR stanie się 
czwartym partnerem Polski pod 
względem obrotów handlowych 
wśród krajów socjalistycznych. 


(rat) 
* 


Powierzchnia kraju: 237 500 
km kw. Ludność: 20,2 mln (1970) 
Stolica: Bukareszt — około 2 mln 
mieszkańców. Jednostka mone- 
tarna: Lej = 100 bani. 


Kierowca dodaje gazu. 


Samochód 
chłania kilometry zbliżające go do celu. Silnik pracuje na 
coraz wyższych obrotach, zbliża się powoli do kresu swo- 
ich możliwości technicznych. Ale prowadzącego nie zado- 
wala to tempo. Włącza więc kolejny, 


coraz szybciej po- 


nosi napęd silnika na większą przekładnię. Może to zro- 


bić, bo „niesie” go do przodu osiągnięty rozpęd. Teraz 
na wyższym biegu utrzymując dotychczasowe, 
obroty osiąga kolejne przyspieszenie. Szybciej zdąża do 


celu. 


Z tym obrazkiem, ze zmia- 
ną biegu na wyższy, kojarzy 
mi się przejście od wykona- 
nych z nadwyżką zadań koń- 
czącej się pięciolatki do no- 
wych, sformułowanych w 
Wytycznych Komitetu Cen- 
tralnego PZPR na VII Zjazd 
Partii. 


MOMENT ZMIANY 


Dwa zdjęcia. Ulica war- 
szawska — przed trzydziestu 
laty i dziś. Pierwsza na mia- 
rę polskiej biedy 1945 r., dru- 
ga na miarę skromnego jesz- 
cze dostatku 1975 r. Jeden 
z wielu możliwych symboli 
wyrażających przemiany w 
tym trzydziestoleciu. A miej- 


Bo w tym ostatnim pięcio- 


bolączek do 


usunięcia 


tor* przeznaczońej na bezpośredni 


leciu Polska należała do naj* mułują Wytyczne KC na VII użytek ludności np. buty 
szybciej rozwijających salę na Zjazd, Wskazują też sposoby, koszule Karr ki, ołówki 
świecie krajów. A to rodzi jakimi można to osiągnąć to więcej towarów trafia da 
nowe apetyty! Zadania są duże. Bo choć sklepów. 
wyższy bieg, prze- tempo rozwoju kraju, wyra- Jakość pracy — to także je 
żone w procentach, zakłada organizacja Tak, aby nikt 
ZAMIARY się podobne jak przed pięciu nie tracii czasu, czekając na 
wysokie laty, to WD np. dostarczenie narzędzi czy 
cie . 4 wartość dochodu narodowe- materiałów. Żeby nie bylo 
się ORG AoC rA ko, wielkość produkcji czy takich s - 
y zek wysokość średniej płacy, od nym mie 


co uważaliśmy 
niedawno za 


tak jeszcze 


których nalicza się te pro- mogą nadążyć z r 
nieosiągalne, anty) są znacznie wyższe, drigim ogiąńsj 

I nie jest to ostatnie słowo. tu sobie pracę wymyślić 

Tak jak w poprzednim pię-* Aby oszczędnie gospodarzyć 

cioleciu, możemy dokonać surowcami i po gospodarsku 

więcej. obchodzić się z maszy 1 


trzebna jest 


Aby te zadania były wy- 
konalne, aby nasza gospo- 
darka na dotychczasowych, 
wysokich obrotach rozwija- 
ła się znacznie szybciej, po- 
właśnie ta 


I znowu sprzężenie z « 
państwo otrzymuje dodatko- 
wą produkcję, zyski z niej 
stanowią dodatkowe środki 
na poprawę naszego 
np. na podwyżki płac, b 
wę szpitali, ośrodków zdro 


zmiana biegu na wyższy. 
Skrótowo formułuje ją h 
sło: „Jakość pracy — ja- 
kość życia”. 


RÓŻNE BARWY 
JAKOŚCI 


„Wiadomo przecież — mó- 


wia, wyposażenia szkół 

Te kilka  przykladów nie 
wyczerpuje oczywiście wszy” 
stkiego, co wiąże się z wy- 
rażeniem „Jakość pracy” 
1 „Jakość życia”. W pracy 
ogromne znaczenie ma prze 
cież fachowość, nowatorstwo, 
odwaga w szukaniu nowo 
czesnych rozwiązań i upór w 


sce w nim ostatnich pięciu wił na spotkaniu z warszaw- ich wprowadzaniu. Przyzwy- 
lat? Potwierdzają to wylicze- dziś uważamy za możliwe. skim aktywem partyjnym czajenia są ludzką rzeczą. 
nia. Produkcja przemysło- To, co wówczas  traktowa- Edward Gierek — że z tej Ileż to razy można spotkać 
Kto pamięta ten „stary” -— wa Polski wzrosła w tym liśmy jako zło czy brak ko- samej bawełny, skóry czy przykłady, że ludzie, któr 
szary, ukazujący się dwa ra- czasie o trzy czwarte, rol- nieczny, dziś denerwuje nas. stali powstać może wyrób np. otrzymali do dyspozy 
zy w tygodniu — „Świat Miczawio: (Jedna" czwart Chcielibyśmy to jak  naj- lepszy lub gorszy. A_—_ prze- nowoczesne przyrządy po 
Młodych"? A przecież” gaze- Wartość EG szybciej usunąć, zmienić. cież koszty importu materia- miarowe, nie używają ich, w 
ta w obecnej szacie graficz- arto: naszego majątku Rozsmakowaliśmy się  bo- łów i surowców rosną w dalszym ciągu mierzą „na 
nej, w każdy wtorek, czwar- narodowego jest dziś wyż- wiem w sukcesie. I coraz szybkim tempie. Nie stać nas oko”. Bo zdobycie wprawy 
tek, sobotę, zaczęła ukazy- sza więcej niż o połowę. większa część społeczeństwa na to, aby cenne materiały w posługiwaniu się nimi za* 
wać się dopiero w paździer- Jedna trzecia wszystkich rozumie, że ten sukces moż- i surowce marnować w  pro- jęłoby im trochę czasu. 
niku ub. r. W każdym kio- maszyn w zakładach prze- na osiągnąć tylko pracą. dukcji przestarzałej lub złej I precyzja wyliczeń, a co za 
sku można kupić polską gu- mysłowych została zainsta- Ostatnie lata  potwier- jakościowo”. tym idzie — jakość wyrobu. 
mę do żucia, i zwykłą, i „ba- lowana w ciągu tych ostat- dzały wiarygodność słów To jeden z przykładów tracą na tym. 
lonową". Czy nie wydaje się, partii, wypowiedzianych na znaczenia jakości. Ma on Życia również nie mc 


że tak było zawsze? A prze- 


nich pięciu lat. Dochód na- 
rodowy zwiększył się o 62 


jej VI Zjeździe. W miarę 


zresztą i drugą stronę 
dalu. Ktoś kupił pralkę, do- 


zes sprowadzić tylko do wa 


cież jeszcze przed pięci Ę i 

ty wio AG Ho: Małe "aty proc. Realne płace — sta- jak Polska rośnie w siłę, brze wykonaną. Funkcjonuje YE: > ze ay 
WszędzieSa NAWOCZESNEWNNIO: nowiące różnicę między ludzie żyją coraz dostat- prawidłowo, nie psuje się. lub mniejszym stopniu od 
busy Berliet w niektórych wzrostem zarobków a niej. Bo Polska — to prze- Nabywca nie ponosi dodat- nich uzależnione. Bez papie 
miastach stały się cząstką wzrostem cen — mogły de wszystkim my, Polacy. kowych kosztów, warsztaty ru i drukarni nie ma ksią 
polskiego krajobrazu. Przed dzięki temu wzrosnąć o 40 Bo jej rozwój — to lepsze SIER nie mają zbędnej bez sali i rekwizytów — tea 
pięciu laty nie można ich 06 życie wszystkich nas ra- 4 szyscy odnoszą ko- tru, a kiedy człowieka tra- 
było spotkać. Nie było też bies zem i każdego z nas od- rzyść, wszystkim żyje się pią kłopoty materialne — 
Zamku Warszawskiego i Tra- Nie wszystko, co zyskało dzielnie wygodniej. trudniej jest o życzliwość 
sy Łazienkowskiej w War- społeczeństwo, da się prze- > Ą Ale jakość pracy — to i to, M. i EEĄC 
szawie, Portu Północnego i liczyć "w procentach. Bez- Chcemy więc, aby w nad- aby wszyscy pracowali rze- ają więc oba lony 


Rafinerii Północnej w Gdań- 
sku, pola rozciągały się tam, 
gdzie dziś błyskawicznie ro- 


płatną opieką zdrowotną zo- 
stała objęta ludność rolnicza. 
Rozszerzone zostały 


tach 
świad- 


chodzącym pięcioleciu, w la- 
1976—1980, 
rozwijał się równie 


telnie, aby nikt 


kraj nasz trywał się, jak inni 


szybko 


nie przypa- 
pracują. 
I znowu korzyść dwustronn 


hasła „jakość pracy — ja- 
kość życia” bardzo wiele 
sprzężeń.  Wyciągnięcie z 


i wice... czenia społeczne dla matek lub jeszcze szybciej niż w Ten, kto zaczął lepiej prac w 
Poykłady dRODRES py kia i dzieci, w, prawach do zasił- latach poprzednich. Bo w ta- wać, więcej zarabia. W tym per OE W 
dy duże, jedne z wielu. Bo w ków chorobowych zostali kim samym tempie popra- bowiem kierunku doskonali e bol bi 
żadnym z poprzednich  pię- zrównani pracownicy fizycz- wiać się będzie nasze życie. się zasady wynagrodzeń. I czenie kolejnego biegu. 
cioleci Polski Ludowej tak ni i umysłowi. Przybyło w Tę naszą wolę w formie li- zakład produkuje, więcej, z cA 
szybko nie zmieniało się na- roku 12 dni wolnych od sty konkretnych zadań do więcej daje krajowi. A jeżeli JERZY MAJK: 
sze życie. pracy. wykonania i różnych jeszcze |ego produkcja należy do Zdjęcia: CAF i archiwum 


Spotkałem niedawno kolegę ze 
szkoły. Nie widzieliśmy się chyba z 
dziesięć lat. Jak zwykle w takich 
wypadkach — wspominamy. Tego, 
owego. Wreszcie doszliśmy do Ma- 
ćka. 

— Ten to duży cwaniak! — po- 
wiedział z podziwem mój kolega. — 
Wiedział jak się urządzić. 

Oczywiście, spytałem o przyczynę 
podziwu i objawy „urządzenia się”. 
Amo — dowiedziałem się — prowa- 
dzi sklep. Ma duże obroty. W takim 
sklepie można 'niejeden szwindel 
zrobić: obcy towar sprzedać, zorga- 
nizować lipną przecenę, podmienić 
metki, drugi gatunek upłynnić za 
pierwszy ttd. A forsa leci! Maciek 
kupił sobie samochód, kupił miesz- 


= 


kamie, ziemię pod Warszawą. Cwa- 
niak! — mówi jeszcze raz z podzi- 
wem mój dawny kolega i rozmarza 
się. Może siebie widzi w tej roli? 

— No, dobrze — mówię — ale 
przecież on najnormalniej w świe- 
cie... kradnie! 

— Głupiś! Złodziejstwo jest wte- 
dy, kiedy go złapią, a on jest cwa- 
niak! 


Ot i cała argumentacja. 
W kibka dni później byłem w woj. 
olsztyńskim. Rozmawiam z pewnym 


kierowcą. Pytam o pracę. — Frajer 
jestem! — On mi mówi. Dlaczego? 
Bo jestem za uczciwy. Kilometry 


wyliczam co do grosza, na benzy- 
nie nie kantuję, „łebka” jak wezmę, 
to za darmo. A-inni — mają kie- 


ANTEK -CWANIAK DO LAMUSA! 


szenie wypchane forsą. Duże cwa- 
niaki. Ja bym tak nie potrafił. 

Słowo „cwaniak” zaczęło mnie 
prześladować. Nadstawiałem uszu, 
podpytywałem nawet. I wcale nie- 
rzadko słyszałem to słowo wypowie- 
dziane z cieniem zazdrości, podzi- 
wu, zachwytu. Piszę wyraźnie: nie- 
rzadko, choć nieczęsto. Słyszałem 
bowiem itakże pogardę. 

Skąd się jednak bierze ta pierw- 
sza postawa? Dlaczego pewna część 
ludzi z taką atencją traktuje ewi- 
dentnych nierobów, złodziei, obibo- 
ków, którzy czyhają tylko na to, 
jak zarobić dużo tanim kosztem, nie- 
legalnie, wykpić się od pracy, wro- 
bić w nią innych — OKRAŚĆ NAS 
WSZYSTKICH. Bo przecież sklep ma 


plan. Mój dawny kolega, Maciek, 
nabijając własną kabzę, zmniejsza 
te obroty, pozbawia premii swoich 
współpracowników, oszukuje klien- 
tów, każąc im za gorszy towar pła- 
cić ponad jego faktyczną wartość. 
To samo robi robotnik wypuszcza- 


jący braki, kierowca oszukujący na, 


benzynie. Zresztą, po co pisać wię- 
cej — sprawa jest jasna. Z moralne- 
go i społecznego punktu widzenia — 
godna jak mażwiększego potępienia. 
A jednak awaniaków u nas się lubi. 
W niektórych kręgach. 

Przed wojną i w czasie wojny po- 
pularna była piasenka o Antku-cwa- 
niaku. Warszawski Antek-cwaniak, 
coś jakby (paryski gavroche, budził 
sympatię, ciepłe uczucia. Tam kogoś 
nabrał, ówdzie ocyganił i jego zręcz- 
ność w ikiwaniu ludzi zyskiwała ap- 
lauz. Ale... czy ktoś dziś zastanawia 
się, skąd wzięła się ta popularność 
Antka i jego „psoat”. Cwaniactwo 
Antka było bowiem innego rodzaju 
niź to abecne. Ów przedwojenny i 


wojenny Antek działał jako przed- 
stawtciel klas uciskanych. Nabierał 
fabrykantów, ludzi zamożnych, wiel- 
kich posiadaczy, kpił z okupanta, 


dezorganizował 'mu robotę. Wystę- 
pował więc z pozycji klasowych i 
patriotycznych. zasy się jednak 
zmieniły. Środki produkcji dawno 


już należą do całego społeczeństwa, 
podział dóbr odbywa się sprawiedli- 
wie, rządzimy się sami. I od naszej 
udolności bądź nieudolności, od na- 
szej postawy zależy ten ogólny re- 
zultat — dobrobyt. Ale Antek-cwa- 
niak odbija się nam od czasu do cza- 
su czkawką. Socjolog nazwałby ten 
fakt oderwaniem się mitu od pod- 
łoża. Podłoże zniknęło, a mit został. 


Nieuświadamianie sobie tego pro- 
wadzi właśnie do sytuacji, które 
opisałem. 


„Jestem, więc myślę" — strawesto- 
wał ktoś ostatnio starożytne porze- 
kadło. No właśnie... 


WOJCIECH PIELECKI 


OLEŻANKA HELENY korzy- 

sta z jej usług, sama poproszo- 

ma o coś — odmawia. MARCIN 
bezskutecznie usiłował namówić ko- 
legów do przesunięcia terminu zbió- 
rek zastępu na wygodniejszą dla 
siebie godzinę. „ORFEUSZ” jest 
zdania, że koledzy powinni byli Mar- 
cinowi ustąpić. KALINA skarży się 
na siostrę, która myśli tylko o swo- 
jej własnej wygodzie. ZBIGNIEW W. 
wątpi, czy tam, gdzie istnieje jaka- 
kolwiek rozbieżność interesów moż- 
na w ogóle znaleźć sensowne wyjś- 
cie... 

Dzisiaj kolejne wypowiedzi: 


ZAZDROŚĆ 


Koledzy Marcina jako harcerze 
powinni go zrozumieć i zgodzić się 
na jego propozycję. Myślę, że po 
prostu mu zazdrościli — i pływalni, 
i nauki języków obcych — i stąd 
powstał cały konflikt. 

Wieśka K. z Poznania 


CWANIACTWO 


Doszedłem do wniosku, że koleżanka 
Heleny to zwykła cwaniara, która 
chciałaby mieć jak najwięcej od in- 
nych nie dając przy tym nic od sie- 
bie. Cechuje ją wygodnictwo, myśli 


K 


tylko o sobie. Tak samo zresztą jak 
i Marcin. 
Edek z Wejherowa 


LICZYĆ SIĘ Z INNYMII 


Z oburzeniem przeczytałam wy- 
powiedź „Orfeusza”. Czy ten chłopak 
potrafi myśleć?! Bierze w obronę 
ostatniego egoistę i sobka jakim jest 
Marcin! Widocznie „Orfeusz” też tak 
samo postępuje i nie przywykł do 
liczenia się z innymi. A to nie świad- 
czy dobrze o nim samym! 

Małgorzata J. 


JEDEN PRZECIW WSZYSTKIM 


Z listu Marcina wynika, że cały 
zastęp, czyli większość, powinien do- 
stosować się do niego, czyli do jed- 


DLA KOGO 
DOBRZE? 


nostki. Nie zastanowił się, że skoro 
ich jest więcej, to liczy się zdanie 
większości. 

J, W. z Warszawy 


NIE ZAWSZE 
WIĘKSZOŚĆ PRZEWAŻA 


Zastanowiłam się poważnie nad 
listem Marcina. Tu sprawa jest ja- 
sna — oczywisty błąd w myśleniu 
popełnia Marcin, który powinien Il- 
czyć się ze zdaniem większości I nie 
próbować dostosowywać harmono- 
gramu zajęć zastępu do swoich wła- 
snych zachcianek czy prywatnych 
korzyści. Ale nie zawsze jest tak, 
że stanowisko czy korzyść większoś- 
ci przeważa o jakiejś sprawie. Np. u 
nas jeden chłopiec w klasie jest cho- 
ry, trudno jest mu chodzić i kiedy 


urządzamy jakąś wycieczkę, to 
zawsze bierzemy go pod uwagę wy» 
chodząc z założenia, że lepiej bę- 
dzie, Kdy my z czegoś zrezygnujemy 
niż gdyby Jemu miało być przykro, a 
nawet mualałby z Jaklej4 Imprezy 
zostać w ogóle wyłączony. 

Urszula z Koszalina 


To normalne, że chce salą dobrze 

dla alebie, No bo to byłoby bez nen- 

su — chcleć dla alebie źle! 
„Makao” 


DWIE STRONY MEDALU 


Dla kogo dobrze? To zależy jakl 
się przyjmie punkt widzenia | z ja- 
kiej pozycji sią na daną sprawą pa- 
trzy, Wiem to na swoim właanym 
przykładzie — w zeszlym roku wy- 
dawało mi się, że nasz samorząd 
klnsowy jest „do bani”, w tym ro- 
ku,. sama zostałam wybrana prze- 
wodniczącą tego samorządu | po pa- 
ru tygodniach „urzędowania dosz- 
łam do wniosku, że to cała reszta 
klasy jest okropna, że z takim to- 
warzystwem nie da się nic zrobić. 
Teraz ta reszta jest według mnie 
„do bani”, Oczywiście nie afiszuję 
się z tymi poglądami (z ubiegłego 
roku i z teraz), ale swoje wlem, I 


wcnie nie wydaje mi się, żebym to 
ja się zmieniła. Po prostu zmieniła 
się moja pozycja | pewne sprawy 
widzę w tej chwili od tej tzw. dru- 
klej strony medalu. 

„Annabella” 


A ty?l 

Jaki ty przyjmujesz punkt wi- 
dzenia?! Co się wedlug clebie 
bardziej liczy — korzyść jednostki, 
czy korzyść zespołu?! | jak byś 
wybierał bądąc sam tą jedno- 
stką?1 A jak będąc czlonkiem ze- 
społu, np. zastępu, do którego 
należy Marcin? Kto powinien 
wedlug cleble ustępować, tam, 
gdzie zachodzi rozbieżność inte- 
tesów — między dwoma jedno- 
stkami, między jednostką a ze- 
społem, między dwoma zespoła- 
mię Dlaczego? 

©  Zostanów sięl 

© Napisz! 

Czekamy na twój list! 

Na kopercie zaznacz hasło dy- 
skusjj — „DLA KOGO DO- 


BRZE?!” 
KLUB NASTOLATKÓW 


WŚRÓD GROŹNYCH SZCZYTÓW KARAKORUM (1) 


YŁO ICH DZIEWIĘĆ: Ewa 

Abgarowicz, fotograf wyprawy, 

Alicja Bednarz, Alison Chad- 
wick-Onyszkiewicz, Anna Czerwiń- 
ska, Halina Kriiger-Syrokomska, Ma- 
ria Mitkiewicz — lekarz wyprawy, 
Anna Okopińska — uczestniczka zi- 
mowej wyprawy na czwarty szczyt 
świata — Lhotse, Krystyna Palmow- 
ska, radiooperator i Wanda Rutkie- 
wicz, kierownik wyprawy. Towarzy- 
szyłim co prawda, 7-osobowy zespół 
męski, który realizował własne cele 
sportowe i pełnił rolę ubezpieczenia, 
ale szczyty zdobywały same. 

Pod koniec września zwycięsko 
wróciły do Polski. Osiągnęły to, cze- 
go chciały. A tym razem chciały nie 
byle czego. Celem wyprawy było zdo- 
bycie szczytu Gasherbrum II o wy-* 
sokości 8035 m. 


Wyruczyły z Pakistanu 


Góry Karakorum leżą głównie w 
Pakistanie. Jest to kraj rolniczy, sła- 
bo uprzemysłowiony. Klimat w nim 
monsunowy. Rolnictwo Pakistanu to 
małe poletka położone tarasami na 
zboczach gór. Nawadniane są wodą 
górską za pomocą przemyślnie skon- 
struowanych urządzeń, zwanych 
dżujami. 

Pakistan jest muzułmański. Ma to 
oczywiście duży wpływ na obyczaje. 
Jednym ze zjawisk życia społecznego 
jest wyraźna dyskryminacja kobiet. 
Kobieta ma podobno tylko „pół du- 
szy”, nie może więc mieć tych sa- 
mych praw, co mężczyzna. W auto- 
busach są oddzielne pomieszczenia 
wyłącznie dla kobiet, gdzie wstęp 
mężczyznom jest wzbroniony. Jeśli 
któryś z nich wejdzie do kobiecego 


A. Okopińska na przełęczy pod wschodnią granią Gasherbrum II. 


© B0SO PO LODOWCU 


© EMANCYPACJA NA SZCZYTACH 
© WIELKI SUKCES POLSKICH ALPINISTEK 


ł 


przedziału, konduktor po prostu wy- 
prowadza go. Kobiety na ulicy zasła- 
niają twarz kwefem. Nawet kiedy 
w ambasadzie polskiej urządzono 
spotkanie uczestniczek wyprawy z 
panią prezydentową Begum Nusrat 
Bhutto, która objęła honorowy patro- 
nat nad wyprawą, uczestniczyły w 
nim wyłącznie kobiety. Mężczyźni 
byli podejmowani w oddzielnej sall 
przez pana ambasadora. A Pakistań- 
czycy spotkani na trasie nie mogli 
się nadziwić, co to za kraj pozwala 
kobietom na takie „bezeceństwa”... 


Karawana idzie w góry 


Ogromny Jelcz 316, samochód wy- 
prawy, wyruszył z Warszawy już 
17 kwietnia. Prowadził go alpinista 
Andrzej Łapiński. W Islamabadzie 
spotkał się z resztą uczestników, któ- 
rzy przylecieli samolotem do Tasz- 
kientu, a do Islamabadu dotarli auto- 
busem. Stamtąd do Skardu można 
jeszcze dojechać, ale dalej (a raczej 
wyżej) — trzeba iść pieszo. 


28 maja wyruszyła więc ze Skardu 
karawana złożona z uczestników 
wyprawy, oficera łącznikowego i 300 
tragarzy. Pod koniec wyprawy tra- 
garzy zostało 70, bo w trakcie jej 
trwania odchodzili stopniowo, w mia- 
rę spożywania zapasów, które nieśli. 
Przemarsz trwał trzy tygodnie, po 10, 


W bazie. 


a czasem 12 godzin dziennie. Naj- 
pierw droga wiodła przez górskie 
wioski, potem — już tylko przez lo- 
dowiec i szczyty. 

Na samym początku niespodziewa- 
na przerwa w podróży — 3 dni straj- 
ku. Tragarze zażądali podniesienia 
stawek i świadczeń socjalnych w po- 
staci butów, okularów przeciwsło- 
necznych, a nawet... skarpet. Otrzy- 
mane dary potraktowali zresztą bar- 
dzo dobrze, a mianowicie — schowali 
je do plecaków, nadal idąc boso po 
śniegu. 

Tragarzami byli ludzie z plemienia 
Balti. Mają oni osobliwy sposób cho- 
dzenia po górach. Idą małymi grup- 
kami, by po kilkunastu minutach 
marszu na głośny okrzyk „szabas” 
stanąć i odpoczywać przez minutę 
lub pół. Bagaż, a jest tego ponad 
25 kg, zapakowany w ogromne becz- 
ki, cały czas pozostaje na plecach. 


Baltowie byli świetnie przystoso 
wani do swojej pracy. Zawsze bez- 
błędnie wybierali drogę po lodowym 
polu. Jest to bardzo trudne, bo lodo- 
wiec przecież ciągle się zmienia i 
nie można wyznaczyć na nim stałych 
tras. Poza tym umieli świetnie wy- 
korzystać naturalne warunki tereno- 
we do budowania baz noclegowych. 
Mieściły się one przewaźnie pod ja- 
kimś nawisem skalnym, a nierzadko 
były dodatkowo obudowane kamie- 
niami. Potrafili taką „zagrodę” zbu- 
dować bardzo szybko. Nieraz w ciągu 
kilku minut, w szczerym polu, wyra- 
stało kamienne ogrodzenie dla obozu. 
Gdy dostali od Polaków kilka na- 
miotów i plastykowe płachty, okry- 
wali się nimi na noc (po kilkadzie- 
siąt osób pod jedną) i spali jak 
w „inspektach”. 


Odżywiali się teź dość specjalnie. 
Z gruboziarnistej mąki (ata) smażyli 
sobie na tłuszczu (ghi) placki, zwane 
ciapatami. Konserw z puszki 
jeść nie chcieli, obawiali się wieprzo- 
winy, która jest surowo zakazana 
przez Koran. 

Baltowie to ludzie życzliwi i sym- 
patyczni. Ciekawi wszystkiego co no- 
we, pilnie obserwowali Polaków. 


Kucharz obozowy, Gulam, zaskoczył 
pewnego ranka cały obóz, kiedy po 


ugotowaniu zupy mlecznej obudził 
ekipę polskim okrzykiem: „Śniada- 
nie!' A oficer łącznikowy, kapitan 
Said, przywoływał czasami kucha- 
rza: „Sulam, chodź tu”. 


k 


19 czerwca wyprawa dotarła do 
podnóża Gasherbrum — Świetlistej 
ściany. Trzytygodniowy marsz po gó- 
rach stanowił świetną zaprawę do 
ataku na coraz większe wysokości. 
Ale o zdobywaniu szczytu dowiecie 
się z relacji uczestniczki wyprawy, 
Haliny Kriiger-Syrokomskiej, w na- 
stępnym numerze „Świata Młodych”, 


MAŁGORZATA SZCZEPANIAK 


Zdjęcia: H. Kriiger-Syrokomska 
i L. Cichy 


| pok 
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Na kolonii miałam bardzo do- 
"_ brą koleżankę Gabrysię. Na wie- 
czorek pożegnolny nie miała się 
w co ubrać. Pożyczyłam jej swo- 
ją tunikę. Na drugi dzień nie od- 
dała mi jej, ale solennie przyrze- 
kła, że odeśle zaraz po przyjeż- 
dzie do domu. Poczki nie było. 
Napisałam do niej list. Nie ra- 
czyła nawet odpowiedzieć. Oczy- 
wiście tuniki nie przysłała. Moja 
mama jeszcze o tym nie wie, ole 
boję się, że niedługo wszystko 
się wyda i będzie awantura. Wy- 
drukujcie mój list. Może Gabrysia 
zrozumie, że pożyczone rzeczy 

trzeba oddać! 
Elżbieta L. z Rudki 


Tajemnica 
korespondencji 


Wiadomo, że nie czyta się cu- 
dzej korespondencji. Ale jak to 
wytłumaczyć mamie? Ja nie o- 
twieram listów, które do niej 

rzychodzą. Ona zawsze szczegó- 
lose wie, kto i o czym do mnie 
pisze. Inne moje koleżanki też 
-majq podobne — „ciekawe” — 
mamy. Czy jest na nie jakiś spo- 
sób? 

Katarzyna 


Jolanta Parandyk, Węcho- 
dłów, 28—412 Góry Pińczow- 
skie, lat 14, interesuje się 
chemią, fizyką, zbiera zna- 


czki pocztowe, fotosy pio- 
senkarzy i aktorów, robi na 


szydełku, Chce nawiązać 
kontakt z samotnymi. 


Była przyjaciółką 
- czy jeszcze niq jest? 


Z pokoju wychodzi Alka i trzy- 
ma papierosa w ustach. Zatkało 
mnie! Moja najlepsza przyjaciól- 
ka i pali papierosy. Strasznie się 
zdenerwowałam. Podeszłam do 
niej, wyjęłam jej papierosa z ust, 
wzięłam też całą paczkę (to były 
amerykańskie „Cordy”!) i... wy- 
rzuciłam przez okno. Alka nie 
wiedziała co zrobić. Wreszcie po- 
wiedziała: „Albo przyniesiesz mi 
papierosy, albo się do mnie nie 
odzywaj”. Oczywiście nie  przy- 
niosłam. Teraz nie rozmawiamy 
ze sobą, a tak naprawdę, to Alka 
nie odzywa się do mnie. Co ja 
mam teraz zrobić? To' była moja 
najlepsza przyjaciółka. 

Ewó R. 


Wkrótce będzie dobrze! 


Droga Redakcjo! Jesteśmy, sa- 
morządem klasy VII b Szkoły Pod- 
stawowej nr 1 w Słupsku, na te- 
mat której zomieściliście list w 
123 numerze „Świata Młodych”. 
Opisana w tym liście sytuacja 
była na pewno trochę przesodzo- 
na, chociaż przyznajemy, że ostat- 
nio w naszej klasie nie działo się 
dobrze! List, który ukazał się w 
redakcyjnej poczcie sprawił nam 
przykrość, ale korzystnie wpłynął 
na atmosferę. Poprawiło się tak- 
że zachowanie na niektórych lek- 
cjach, ustały kłótnie i nieporozu- 
mienio. Chcielibyśmy za pośred- 
nictwem „ŚM' przeprosić naszą 
panią wychowawczynię i wszyst- 
kich nauczycieli. Pragniemy, żeby 
w naszej klasie znów zapanowała 


zgodo. 
8 Samorząd klasy VII b 


Od redakcji: Z wielką przyjem- 
nością wydrukowaliśmy Wasz list, 
gdyż bardzo ucieszyła nas wia- 
domość, że ustały kłótnie i nie” 
porozumienia. 

Listy, które nadeszły po opubli- 
kowaniu wypowiedzi pt. „Głośno 
o VII b” pnesyłamy pod adresem 
Waszej klasy. Życzymy prędkiego 
podpisania paktu przyjażni i po- 
kojul 


Działo się to wiosną tego roku. Dziwny był ten majowy tydzień. 
Gośka i Piotrek snuli się po mieszkaniu z tajemniczymi minami, 1a- 
mykali się w pokoju i milkli na widok mamy. Pewnego wieczoru wpadl 
w odwiedziny komendant hufca i tak niby od niechcenia, podczas 
rozmowy, wypytywał paniq Małgorzatę Herko o dane personalne. 
Później przyszło zaproszenie na wielką imprezę do Łodzi z okazji 
Święta Matki. Pojechała więc pani Małgorzata do Łodzi w elegan- 
ckiej, ażurowej, wydzierganej własnoręcznie szydełkiem sukience. 


— Ten dzień spędzony w Łodzi byl 
ogromnie sympatyczny — opowiada dzi- 
siaj. — Lubię teatr i z niecierpliwościę 
oczekiwałam na rozpoczęcie spektaklu, 
gdyż część oficjalna trochę się przedłu- 
żała. Aż raptem, pośród nazwisk osób, 
którym miały być wręczone Krzyże za 
zasługi dla ZHP usłyszałam swoje. By- 
łam wzruszona i speszona. Wyjaśniła 
się więc tajemnica moich dzieci. | tyl- 
ko jedno mnie wtedy męczyło, myśl, że 
mam na sobie... sukienkę, do której 
tak trudno przypiąć medal. 


W niewielkim domu w Raszynie drzwi 
się prawie nie zamykają. 


— Jutro są imieniny mojej mamy. 
Chciałem jej w prezencie upiec tort 
a nie potrafię. Czy pani mi pomoże?! 

— Ża dwa dni wyjeżdżamy na obóz, 
a ciągle nie mamy załatwionego tran- 
sportu. Co robić? 'Niech pani rotuje! 

— Mamo, nie mamy gdzie urządzić 
zbiórki. Czy możemy ją zrobić u nas w 
domu? 

Odbywa się więc w domu pani Mał- 
gorzaty wielkie pieczenie ciasta, zbiór- 
ki harcerskie, szuka się rozwiązania 
trudnych i zawiłych spraw. 


MEDAL 


Mile sq takie wieczory w Owale 2 do* 
mu pani Malgoraty Herko, 
tero1, podcias jesiennej niepogody. 


1wlostc1a 


$zcrep re Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Roszynie ma znakomitego opiekuna 
Wiadomo, że pani Małgorzata Herko 
znajdzie lekarstwo na każdy klopot, wn 
wszystkim pomoże. Jej przyjaźń z har- 
cerzomi trwa już ód kilku lat. Zaczęło 
się od zbiórek urządzanych w domu 
przez włosne dzieci, Gośkę I Piotrka 
Pomagała im, gdy nie mogli sobie z 
czymś poradzić. A potem to już tak ja- 
koś niepostrzeżenie dla somej siebie 
zaczęła żyć wszystkimi sprowomi szcze- 
pu. | żyje nimi nadal, chociaż Gośka | 
Piotrek dawno już chodzą do innych 
szkół i noleżą do innych drużyn. 

— Wpadłam jak śliwka w kompotl 
— śmieje się. — Chciałabym, aby w 
naszym szczepie wszystko grało, a nie 
zawsze się to udaje. Sq sprawy, których 
załatwienie wymaga  stoickiej cierpli- 
wości, żelaznej konsekwencji, no i po 
prostu zwyklego uporu. 


Tak było np. ze sprzętem biwako- 
wym, którego szczep nie posiadał. Zbli- 
żała się wiosna. W szkole w Raszynie 
jest ciasno i właściwie nie ma miejsca 
na urządzanie zbiórek. Dlatego tak 


bardzo marzyły się harcerrom sobotnio. 
niedzielne wyjazdy do lasu. Poni Mał. 
gorrota rozpoczęła całą kompanię, mo 
jacą na celu zdobycie sprzętu. Chodiilą 
od imstytucji do instytucji |  srukalą 
opiekunów dla swojego srczepu. Nie 
wszędzie witono ją z enturjazmem, Nie 
którzy obiecywali przysłowiowe „zlota 
góry”, o których szybko zapominali 

- Postanowilam, że choclażbym mio 
la stonqć na głowie, 


sprzęt 1dobądę 


to wymartony 


| zdobyła. Instytut Melioracji I Uty 
ków Zielonych w Falentach zaapiakowol 
ślą rastyfakim  stetiepem Horeerre 
otrrymali nia tytko wspanialy sprrąt 
biwakowy! namioty, koce, śpiwory, olą 
1 instrumenty muzycina: werbię | (an 
lary 


To była tylko jadna 1 watnych spraw 
rorwiklanych przez panią Malgoriotą A 
załatwia ich satki. Drobnych, i takich 
jak ta wytej opisana 


= Masz Raszyn jest taki smutny 
Wieczorami właściwie nia wladoma c 


1a sobą zrobić. Mie ma u nos kluby 
ani świetlicy, brak kina. Chcialabym 
pomóc dńeciom 1 ich motkom. Dlata 


go tak bardzo zależy mi na tym, oby 
raszyński szczep był stetapam wiaty 
wym. Teraz morię o horcówem. Odkry 
łam już nawet odpowiednie pomiesz 
czenie' i wierzę, że uda mi sią je dlą 
nas zdobyć. 

Pani Małgorzata ma masą włosnych 
klopotów. Procuje, soma wychowują 
Gośkę i Piotra. Gdyby dńeń mógł być 
dwa rozy dłuższy | tak byłby dla niej 
1a krótki. 


— Nie mam czosu na mudą. A go 
magając, czuję się ludrrom potrzebna 
— mówi. 

Fajnie jest mieć taką momę jok Go 
śka i Piotrek! 


ELŻBIETA JEDLIŃSKA 
Zdjęcie: M. Szymański 


Z samego środka Puszczy ż% R 1 


Białowieskiej 


Wasz specjalny wysłannik | a! 


donosi: 


Tym razem nie będzie to relacja o żubrach, poznacie 
za to między innymi kruka KORASKA, oślicę HEPUNIĘ, 
dzika DZIKUSIA oraz ŁANIĘ, której nie zdążono jeszcze 


nadać imienia. 


SZYSTKIE te zwierzaki mieszka- 

ją u Simony i Leszka na Dzie- 

dzince, czyli w starym drewnia- 
nym domu wśród lasów. Do najbliższej 
osady ludzkiej, do Białowieży, jest stąd 
pięć kilometrów wyboistą, piaszczystą 
dróżką. Na niej — obok śladów opon 
motocykla, którym gospodarze wożą 
produkty — można natrafić na tropy ry- 
sia, żubra, wilka, lisa, borsuka, jelenia, 
dzika... 

Simona Kossak, córka, wnuczka i 
prawnuczka wielkich polskich malarzy, 
jest z wykształcenia psychologiem zwie- 
rząt. Lech Wilczek to znany fotografik, 
autor kilkunastu albumów o zwierzę- 
tach i roślinach, wydawanych w wie- 
lu językach. 

Oboje niezależnie od siebie zdecydo- 
wali się kilka łat temu na zamieszkanie 
tutaj, opuszczając: Simona — Kraków, 
a Leszek — Warszawę. 

Wieczorami siadujemy na okrytych 
baranimi futrami fotelach przy stole z 
dębowego pnia. Rozmawiamy oczywiś- 
cie o zwierzętach... 


Korasek, czyli inteligencja 


Pewnego razu ukochany kruk Lesz- 
ka — Korasek dopadł leżące na stole 
trzy monety 5-złotowe i postanowił je 
natychmiast wynieść i ukryć gdzieś w 
rezerwacie. 

|IMonety były jednak za duże dla nie- 
go i jeśli jedną trzymał już w dzio- 
bie, to z trudem mógł podnieść drugą. 
Ale prawdziwy kłopot rozpoczynał się 
przy trzeciej, ponieważ w momencie jej 
podnoszenia zawsze wypadały mu dwie 
pozostałe. A więc tragedia! Najproś- 
ciej byłoby oczywiście najpierw oddziel- 
nie wynieść dwa pieniążki, a potem 
wrócić po trzeci, ale taka decyzja by- 
ła ponad siły Koraska. Jego zachłanna 
natura nie mogła się z tym po prostu 
pogodzić, aby cokolwiek zostało na 
stole po jego odlocie! 


Próbował więc na różne sposoby pod- 
nosić monety i umieszczać je w prze- 
pastnym dziobie, lecz za każdym razem 
trzecia z nich wypadało mu nieodwo- 
łalnie. Trwało to dość długo, kruk za- 
czął się wreszcie denerwować, walić w 
monety dziobem; przewracał je na 
wszystkie strony ze złością, rzucał nimi 
o stół i wreszcie... 

Stało się to nagle. Korasek w pew- 
nej chwili zamarł bez ruchu, przekrę- 
cił łeb, spojrzał uważnie na rozrzuco- 
ne pieniądze i najspokojniej w świe- 
cie... ułożył je w stosik! Potem wszyst. 
kie trzy jednocześnie złapał w dziób i 
wyfrunqł z mimi przez okno. 

W ten sposób wartość Puszczy Biało- 
wieskiej wzrosła o piętnaście złotych. 


Łania, czyli przywiązanie 


Trafiła na Dziedzinkę trzy miesiące 
temu. Miała w tym czosie zaledwie kil- 
ka dni życia za sobą i z trudem trzy- 
mała się na cienkich nóżkach. W tej 
chwili jest już wielkości dorosłej sar- 
ny *), ale jeszcze ssie mleko z butelki 
jako dodatek do innych pokarmów. 
Spaceruje swobodnie po całym terenie 
Dziedzinki i jest również Ibardzo towa- 
rzyska. Korzysta z każdej okazji, aby 
wejść do domu i pobuszować między 
meblami, poszukując czegoś ciekawego 
do zjedzenia łub choćby powąchania. 

Simona opiekuje się nią od pierw- 
szego dnia. Karmi z butelki, masuje 
brzuszek, utrzymuje w czystości. Kiedy 
nadchodzi pora karmienia, łania zaglą- 
da do okna od kuchni wspinając się 
na parapet, podbiega co moment do 
drzwi. Wreszcie na ganku ukazuje się 
Simona z butelką ze smoczkiem. Łania 
łapczywie zaczyna ssać podrzucając py- 
skiem butełkę. Wypija w ten sposób 
około litra mleka z odżywczymi dodat- 
kami. 


Zaprzyjaźniłem się z nią przekupując 


świeżymi liśćmi czereśni, za którymi 
przepada. Chodziła więc za mną pobe- 
kując śmiesznie i co chwilę  trącając 
mnie wilgotnym, aksamitnym  pyszcz- 
kiem. A kiedy Simona musiała  wyje- 
chać na trzy dni, zobowiązałem się, że 
zastąpię ją w przygotowaniu mleka i 
karmieniu. 


— Spróbuj — usłyszałem. — Może ci 
się uda... 

— Przecież to żadna filozofia — od- 
powiedziałem. — Rozpuścić mleko, prze- 
cedzić, włać do wyparzonej butelki i 
dać jej ssać. 

— Pewnie, że iadna filozofia — od- 
powiedziała Simona i pojechała sobie 
na motorku w siną dal. 

INa drugi dzień przygotowałem wszy- 
stko jak trzeba. Łania jak zwykle zaglą- 
dała do okna, a kiedy wyszedłem na 
ganek z butelką, podbiegła do mnie i... 
zatrzymała się jak wryta! Potem obwą- 
chała mnie bardzo dokładnie, czego ni- 


gdy przedtem nie robiła, spojrzała z 
wyrzutem, strząsnęła z wyraźnym obrzy- 


dzeniem kilka kropel mleka z: pyska 
odwróciła się i poszła się pość. Powta 
rzało się to trzy rozy w ciągu trzech 
dni. 

A kiedy trzeciego dnia 
usłyszeliśmy warkot motoroweru, lania 
pobiegła jak oszalała do płotu i pierw- 
sza przywitała się z Simonq 

Po dwudziestu minutoch wypiła swo- 
ją porcję mleka z butelki trzymanej jej 
ręką. 

| wszystko wróciło do normy 


wieczorem 


Hepunia, czyli poczciwość 


Hepunia włóczy się leniwie całymi 
godzinami po Dziedzince, skubiqc co 
popadnie: trawę, suszące się na sznu 
rze spodnie łub kanapkę z kiełbasą, z 
której nieopatrznie na moment spuści- 
łeś oko. Wystarczy zresztą, aby ktoś tyl 
ko wyszedł przed dom, a Hepcia jest 
już przy nim. Staje przed czlowiekiem, 
patrzy mu z oddaniem w oczy, zagląda 
do kieszeni i zaczyna swoje: hep, hep, 
hep... — łapiąc zębomi za pasek od 
spodni lub guzik. 


— Czego ona chce, mniej.więcejf — 
pytam Leszka. 


TTE 


— Wszystkie osły są towarzyskie — od- 
powiada mi Leszek patrząc na mnie 
badawczo z ponurym błyskiem w oku, 
i dodaje głośno: — A poszła, ty... 

Hepunia reaguje w takiej sytuacji 
zawsze tak samo: „podskakuje równo- 
cześnie na czterech nogach, odwraca 
się, obrażona robi małą rundkę dooko- 
ła Dziedzinki, a kiedy myślisz, że jest 
już za górami i lasami czujesz, że coś 
cię stuka kosmatym łbem w plecy. 

Rzeczywiście — osły sq towarzyskie, 
może nawet za: 'bardzo... 


Dzikuś, czyli niezależność 


Wczesnym rankiem odwiedza Dzie- 
dzinkę pan Grynczel, strażnik rezerwa- 
tu, Idzie na obchód swojego odcinka. 

— Drikuś wam gdzie nie poszedł aby? 
— pyta. — Bo ja wczoraj takie ślady jak 
jego widział pół kilometra stąd... 

— Poszedł — potwierdza Leszek. 
Wyłamał o świcie ogrodzenie i naroz- 
rabich. 


Artek ma już 


50 lat! 


„Zbrqązowieliśmy od słońca, 
radości nie ma końca 
Artek nasz, Artek nasz 

na wybrzeżu trzyma straż!” 


SYMBOL 
SŁOŃCA I RADOŚCI 


RZMI pierwsza zwrotka arteckiej piosenki, która liczy sobie 

niemal tyle łat, co i największy na świ obóz pionierski 

— Artek. Śpiewają ją radzieccy pionierzy, któriy odpoczy- 
wają w Arteku dzisiaj, śpiewali ich ojcowie i matki, ba, nawet 
dziadkowie i babcie gdy mieli lat tyle, co dzisiaj ich wnuczki 
i wnukowie w czerwonych pionierskich chustoch. Bo od pierw- 
szego arteckiego turnusu minęło w tym roku lat 50. 

Położony jest na południowym wybrzeżu Krymu pomiędzy dwie- 
ma opadającymi ku morzu górami — Gurzufem i Ajudahem. Tym 
samym, któremu poświęcił jeden ze swych sonetów Adam Mic 
wicz. Ale wtedy jeszcze o Arteku nikomu się nie śniło. Dzisiaj, 
kiedy Artek na stałe już arósl się z pejzażem wybrzeża, okolica 
jest tak samo piękna i romantyczna jak wtedy. 

Przez pół wieku swego istnienia Artek gościł pół miliona dzieci. 
Głównie z Kraju Rad, ale również i z innych krajów świata. 

Byłem w Arteku w lipcu tego roku. Odpoczywało wtedy około 4 
i pół tysiąca pionierów. Podzieleni byli na 10 drużyn, z których 
każda była czymś w rodzaju ogromnego koła zainteresowań. Każi- 
da oczywiście w innej dziedzinie. Najliczniejsza była drużyna 
grupująca miłośników kosmosu. Jej członkowie na zajęciach pro- 
wadzonych przez specjalistów pogłębiali swą wiedzę na ten te- 


Artackie plaże, w gląbi góra Ajutah. 


mat, a na 1ającioch proktycinych budowali mini-rakisty, które pod 
koniec koidego turnusu sq urocryście odpalane. Misktóre osiqqa- 
ją wysokość kilkuset metrów. 


Sq oczywiście w Arteku | inne pracownie specjalnościowa, jest 
plaża, wiosna flota, igroteka, biblioteka, tereny sportowe, mona 
chodzić na wycieczki, uczestniczyć w rótnych konkursoch.. Gdyby 
ktoś chciał absolutnie wszystkiego „spróbować”, to chyba nie 
starczyloby mu crasul 

W okresie letnim, kiedy w Artaku przabywa największa liczba 
uczestników, turnus trwa JO dni. Ale Artak crynny jest priat coly 
rok. W okresie 1imowym turnusy (odbywa sią wtady srkolania lunk- 
cyjnych — zbstępowych, prrybącinych) trwają dni 40, a pionie- 
riy biorą również udzial w normalnych zająciach srtkolnych. 

Sierpień jest w Arteku miesiącem międzynarodowym. W tym ro- 
ku przebywało wtedy 1500 drieci 1 zagranicy. Byli wśród mich 
i harcerze. 

Artek jest ogromnym obozem, a właściwie kompleksam obozów. 
Zajmuje obszar 320 ha 1 ciego 200 ha stanowi piękny pork. Ciqg- 
le się rozbudowuje. Obecnie trwają prace nad przystosowaniam 
obozu do przyjmowania w turnusach letnich ośmiu tysiący uczast- 
ników jednorazowo. 

„Artek jest w ZSRR symbolem słońca i radości, tak jak w swoj 
piosence. Takim tei pozostanie w mojej pamięci i myślą, ie i w 
ad, tych, którzy go kiedykołwiek odwiedzikh lub dopiero od- 
wiedzą. 

DANIEL WASILEWSKI 


Zdjęcia autora 


— Narozrabiał? Znaczy jak? 

— Złapał dwa kurczaki, zeżarł z pió- 
rami, pogonił indyki, przecisnął się pod 
bramą i poszedł do rezerwatu. 

— Szkoda go — wtrącam — ładny był. 

— Ładny, ole dlaczego szkoda? — 
dziwi się Leszek. 

— No, skoro uciekł do Puszczy, to 
przepadnie... 

— E, tam — odpowiadają mi. — Nie 
zawracaj głowy. 


Ponieważ rozmowa ta odbyła się 
drugiego dnia mojego pobytu na Dzie- 
dzince, nie rozumiałem jeszcze wtedy, 
tej niefrasobliwości. — Niby to — my- 
ślałem — tak się przywiąqzali do swoich 
zwierząt, a jeśli któreś ucieka, to wo- 
góle się nie przejmują... 

Wszystko zaczęło się wyjaśniać jesz- 
cze tego samego dnia po południu, 
kiedy... zobaczyłem Dzikusia, czyli rze- 

* komego uciekiniera, wałęsającego się 
tuż za płotem! Był dwa razy grubszy 
niż zwykle i szukał niemrawo przejścia, 

którym mógłby dostać się 

z powrotem na teren Dzie- 

dzinki. Początkowo myśla- 
łem, że mu się coś stało, 

że taki nieruchawy, ale i 

to się szybko wyjaśniło: po 
prostu obżarł się żołędzia- 

mi i znudził łażeniem, wró- 

cił więc do swoich. O żad- 
nej „ucieczce'” mowy nie 
było. 


„One sq tu 
u siebie...” 


Przykład z  Dzikusiem 
ilustruje nasz stosu- 
nek do zwierząt. Pi- 
sząc „nasz* mam na myśli 
przede wszystkim zatwar- 
działych mieszczuchów. 
Tzw. dzikie zwierzę — a 
więc wszystko prócz psów, 
kotów, krów, owiec i koni 
— traktowane jest przez 
większość ludzi jak coś, 
co powinno być zam- 


Leszek 1 Żabcią i Koras- 
kiem na spacerze w Pusz- 
exy. 


knięte w klatce. Zresztą utwierdze- 
ni jesteśmy w tym mniemaniu przez 
ogrody zoologiczne. Każde samowolne 
„wyjście zwierzęcia poza klatkę czy za- 
grodę traktujemy jako ucieczkę i go- 
towi jesteśmy żądać za to kary. 

A tymczasem... 

Korasek latał zawsze swobodnie gdzie 
chciał, oddalając się niekiedy od Dzie- 
dzinki na odległość 10 km i więcej. 
Sypiał wielokrotnie poza domem. Teraz 
musi częściej siedzieć w zamknięciu, 
gdyż stał się agresywny i napada na 
ludzi. A że jest to ptaszysko wielkie i 
silne, istnieje niebezpieczeństwo,, że 
może kogoś iporanić... 


Żabcia — potężna, dorosła locha — 
widzicie ją na zdjęciu z Koraskiem i 
Leszkiem — chodzi za nim kilometrami 


po rezerwacie, znikając niekiedy w za- 
roślach na wiele godzin... 

Po prostu, jak mówi Simona: — Na- 
sze zwierzęta są tu u siebie. To my je- 
steśmy intruzami, lub — jak kto woli — 
ich gośćmi. Powinniśmy więc zostawić 
gospodarzom maksymalną swobodę i 
— mówiąc językiem ludzkim — wtrącać 
się jak najmniej w ich życie. Możemy 
żyć obok nich, czasem bardzo blisko, 
ale nigdy przeciwko nim... 

l to chyba najtrafniej określa atmo- 
sferę panującą na Dziedzince. 


© Kiedy któregoś dnia jastrząb por- 
wał i rozszarpał kolejną kurę, najwięk- 
sze zmartwienie mieliśmy z powodu te- 
go, że nie mogliśmy szybko znaleźć 
miejsca biesiady. Samo uszczuplenie 
stanu liczebnego kur potraktowane zo- 
stało jako coś zupełnie naturalnego. 


© Wychowanica Simony — łania, 
zniszczyła wszystkie nowo posadzone 
drzewka w sadzie, ogryzając je doku- 
mentnie. — Trzeba było je czymś zabez- 
pieczyć — skwitowała ten wypadsk Si- 
mona. O jakimkolwiek zamykaniu łani 
w zagrodzie mowy nawet nie było! 


© Gromada pawi z wychowującą je 
indyczką śpi zawsze na tej samej wyso- 


Rytuał codziennego karmienia lani. 


kiej gałęzi drzewa na podwórku — 
chroniąc się w ten sposób przed rysia- 
mi. Niestety, ptaki obrały sobie miejsce 
dokładnie nad stojącym poniżej stołem 
z pnia. Konsekwencja tego faktu — 
wiadoma. Stół, którego przesunąć nie 
można, bo musi być w cieniu, jest na- 
krywany (wieczorem), bądź myty (ra- 
no) — a pawiom nikt nie śmie zapropo- 
nować zmiany miejsca. 


© Ogromne rude psisko TROLL bez 
żadnych oporów wewnętrznych ładuje 
się na tapczan z brudnymi lapami, je- 
śli ma ochotę na drzemkę. 


© Świerszcze łażą po całym mieszka- 
niu Leszka i ćwierkają bez przerwy ca- 
ły dzień i noc. 


Trolla to wyrainie nie interesuje... 


© Za to po mieszkaniu Simony fru- 
wają dwie sowy: PUCHU i GUZICZEK. 
Ta sama historia co z pawiami. Wie- 
czne porządkowanie. 

Na Dziedzince zwierzęta są ważniej- 
sze niż ludzie. Być może dlatego tak się 
tam dobrze czułem. 

Nie lubię bowiem, aby się mną zaj- 
mowano w pierwszej kolejności... 


JERZY DĄBROWSKI 


Zdjęcia autora i archiwum 


*)Łania to samica jelenia. Kiedy do- 
rośnie, będzie większa od przeciętnej 
sarny blisko dwa razy. 


Bohater filmu 
„Jeździec bez głowy” 


OLEG WIDOW 


INOMANI ma całym świecie 

postępują tak samo. Do na- 

szej gazety codziennie przy- 
chodzą listy z zamówieniami na 
„Gwiazdozbiór”, a pewne szcze- 
gólnie popularne nazwiska wciąż 
się powtarzają, mimo że ci akto- 
rzy byli już prezentowani na na- 
szych łamach. Tak jest i w 
Związku Radzieckim — a najczę- 
ściej widzowie proszą 0 zdjęcie 
Olega Widowa, o informację o 
Olegu Widowie, o wywiad z Ole- 
giem Widowem. 

Mlody chłopak, do trzydziest- 
ki brakuje mu jeszcze ladnych 
paru lat, a cieszy się już ogrom- 
ną popularnością i opinią naj- 
przystojniejszego radzieckiego ak- 
tora! I rzeczywiście — opisując 
go, trudno nie użyć sformuło- 
wań, których normalnie unika 
się w potocznym, gazetowym ję- 
zyku: złociste włosy, przekorne 
błyski w oczach, uroczy uśmiech, 
zęby jak perły... Może powodem 
takich opisów jest nie tyle uroda, 
rzeczywiście bardzo przystojne- 
go Olega, co typ bohatera, jakie- 
go najczęściej kreuje na ekranie 
— plęknego młodzieńca z malow- 
niczych rosyjskich baśni. 


Ach, 


€o tło jest 
za danie! 


ŚMIGIEL (HSI). Druhny z II Za- 
stępu XI DH im. M. Konopnickiej 
ze Srkoły Podstawowej w Śmiglu 
rdobywają ostatnio sprawność kuch- 
cika. Fakt, tę sprawność powinno się 
zdobywać raczej lotem — na oborie 
czy na biwoku, ole jeśli ktoś nie dał 
wtedy rady, to jest to zupełnie do- 
bry pomysl na jesienne zbiórki. Oka- 
zało się, ie przygotowanie wiosno- 
ręcrnie różnych wymyślonych, nie- 
mal konkursowych dań świetnie wy- 
pelnia czas o tej niezbyt wdrięcznej 
porze roku. Nie mówiąc jui o so- 
tystakcji, gdy zaproszeni na degu- 
stocję chłopcy 1 zaprzyjaźnionego 
iastępu muszą przyznoć, że próbo- 
key danie jest naprawdę na me- 


Magdalena Jórdeciko 


= Ta grupa, turniejowo zabrała 
się do realizacji wybronego przer 
siebie zodania z dużą energią. 
Mają już zebrone moteriały — 
wiadomości i ilustracje — doty- 
czące wielu ciekowych rzeczy z 
najbliższej okolicy. W tej chwili 
dokonują ich przeglądu, najbar- 
dziej interesujące zostaną wyko- 
rzystone do robienia folderu re- 
klamowego. Jeśli folder będzie 
ładny — a wszystko na to wsko- 
zuje — zostonie wysłony Do Przy- 
jaciól,  zoprzyjażnionej drużyny 
2ionierskiej w innym kraju. (ek) 


Zdjęcie: K. Adamowski 


Powołanie do zawodu aktor- 
skiego odkryl Oleg w sobie przy- 
padkiem, a popularność zdobyj 
nie od razu. Zanim do tego dosz- 
ło pracował jako robotnik przy 
budowie telewizyjnej wieży prze- 
kaźnikowej, w fabryce, w parku 
leśnym, byl też sanitariuszem w 
szpitalu. Równocześnie uczył się 
w wieczorowej szkole. I właśnie 
wtedy zetknął się po raz plerw- 
szy z fllmem. W każdej wolnej 
chwili pracował jako robotnik w 
grupie zdjęciowej przygotowywa- 
nego właśnie filmu dla młodzie- 
ży pt. „Mój przyjaciel Kolka”. 

Połknął bakcyla, jakim jest 
praca przed kamerą i jego następ- 


A jak u was? 


|= | POOR 


nym krokiem było wstąpienie do 
Wyższej Szkoły Fllmowej na %le- 
runek aktorski. 


Już w latach studenckich za- 
czął grywać. Statystowal, potem 
przyszly pierwsze role. Odkryto, 
że wprost „urodził się” do hi- 
storycznych baśni. Takich ról ma 
na swoim koncie najwięcej. 
(Gwidon w „Bajce o carze Sol- 
tanie”, młodzieniec — Niedźwiedź 
w „Zwyczajnym cudzie” | Inne). 


Oleg umiał stworzyć wlasnego 
bohatera — a to udaje się tylko 
gwiazdom, niezależnie od wieku 
i doświadczenia aktorskiego, Jego 
imię kojarzy się z postacią baś- 
nłowego herosa, który jest dziel- 
ny, szlachetny, 1  nadludzko 
sprawny. W slodle siedzi jak od- 
lany z brązu, jego lasso, miecz, 
topór nigdy nie chybiają celu. Z 
jego twarzy można odczytać na- 
dzieje, marzenia i romantyzm 
godne księcia z baśni. 


Taki był w roli Maurycego Ge- 
ralda w „Jeźdźcu bez głowy”, ta- 
ki był w skandynawskim filmie 
„Czerwona opończa”, w którym 
grał trudną rolę wikinga Hag- 
barda. 


— CZY AKTOR, KTORY ZDOBYŁ 
SYMPATIĘ WIDZÓW GRAJĄC TA- 
KIE SUPER-POZYTYWNE  POSTA- 
CIE BĘDZIE UMIAŁ WYZWOLIĆ SIĘ 
ZE SCHEMATU I SPRAWDZIĆ SIĘ 
W_ INNEJ ROLI — NP. BOHATERA 
NEGATYWNEGO? 


Widow też sobie postawil w 
pewnym momencie to pytanie 1 
sam na nie odpowiedział. Przyjął 
rolę hitlerowca w jugosłowiań- 
skim filmie pt. „O przyczynie 
śmierci nie zawiadamiać!”. Te- 
raz dopiero udowodnił przed so- 
bą samym i przed widzami swą 
dojrzałość i skalę aktorskich mo- 
żliwości. 


W roli essesmana był elegancki, 
postawny | piękny jak zwykle, 
ale umial wytworzyć swą grą ta- 
ką atmosferę, że od epizodu do 
epizodu rosła w widzach niena- 
wiść do wyrafinowanego sady- 
sty, który powoli, mimo calej 
swej  laurkowatości,  odslaniał 
prawdziwe oblicze. 


Jugosłowianie chętale  współ- 
pracują z radzieckim artystą. w 
olbrzymiej jugosłowiańskiej epo- 
pei filmowej pt. „Bitwa nad Ne- 
retwą” byl wodzem  partyzan- 
cklego oddziału i wszyscy uznali 
go za idealnego odiwórcę. 


Oleg Widow słynie ze swej 
pracowitości: plan fllmowy, hale 
zdjęciowe to jego żywioł. Wyda- 
Je się, że im więcej ma pracy to 
do tym większych wyczynów jest 
zdolny. Koledzy mówią o nim 
żartobliwie: 


OLEG, JEŚLI MU NA TO POZWO- 
LIC, ZREZYGNUJE DLA PRACY ZE 
WSZYSTKICH ŚWIĄT. 


Poza ZSRR kręcił juź na Ku- 
ble, w Danii i w Afganistanie. 
Nim zdążył ukończyć zdjęcia w 
radziecko-japońskim filmie „Mo- 
skwa — moja miłość” (niedlugo 
ten film wejdzie na nasze ekra- 
ny, pt. „Yuriko — moja miłość”), 
już w Jugosławii zaczęły się zdję- 
cia do nowego filmu pt. „Jad” z 
jego udziałem. 


Widow ma w sobie ogromnie 
dużo entuzjazmu I ambicji. Ak- 
tualnie pracuje nad dwoma no- 
wymi filmami, a równocześnie 
zaczyna starannie przygotowy- 
wać się do spełnienia marzenia 
swojego życia: pragnie sam zre- 
alizować filmową baśń nad baś- 
niami. 


EWA BIELSKA 


Z BA NEDKAE NSIEMECEEPC WITT W ASEĘO "I TĘTEIEF CL TIEŃODOÓ 


Jesteśmy ciekawi, które 1 moteriałów zamieszczonych 
w tym numerze uważasz za: DOBRY, LEPSZY, NAJLEP- 
SZY. Wpisz ich tytuły, wytnij kupon, naklej na kartkę 
pocrtową, wyślij pod adresem redakcji: Mokotowska 24, 


00-561 Warszawa. 


MOSZCZENICA ŚL. (HSI). Kie- 


dy kończy się szkoła podstowowa 
jej absolwenci rozjeżdioją się 
„po świecie”. Rozpoczynają na- 
ukę w liceoch, technikoch lub 
zasadniczych  srkołoch zawodo- 
wych. | co dalej? Czy kontakt 
członków „storego zastępu” mu- 
si się urwoćł Niekoniecznie 
„Szare lilijki” ze Szczepu im. Bo- 
hoterów Wieży Spadochronowej 
orzy Szkole Podstawowej nr 1 
w Moszczenicy mimo rozpoczęcia 
nauki w różnych miejscach wo- 
jewództwo. postonowiły konty- 
nuwowoć swoje spotkania. Pierw- 
sze odbyło się pod koniec wrze- 
śmio. Dziewczęte znalazły pusty 
strych. Oszdabiły go czterema 


pniokami brzozy, zapaliły świe- 
ce i w tym tajemniczym nastro- 
ju postanowiły spotykać się przy- 
najmniej raz na miesiąc. Tema- 
tów do rozmów na pewno nie za- 
braknie. Wszystkie stanęły wo- 
bec różnych problemów w związ- 
ku ze swymi nowymi 'obowiqzko- 
mi. Każda z nich poza nauką 
albo prowadzi drużynę zuchową, 
ałbo jest przyboczną w drużynie 
harcerskiej. | miło jest, kiedy 
mażno z przyjaciółkami podzielić 
się doświadczeniami a  tokże 
dzięki ich pomocy wyjść z nie- 
jednego „imposu”. 


Mirostaw Sznuk 


Jestem  zniechęcona do 
wszystkiego. | żyć mi się nie 
chce. | w ogóle. 

To brzmi pewnie strasznie 
patetycznie i śmiesznie, ale 
naprawdę jestem w podłym 


» nastroju. Co, czy nie mogę 


mieć chandry?! Albo migre- 
ny?! Albo... sama zresztą nie 
wiem. 

Bo właściwie to się wszyst- 
ko zaczęło od grypy. Zacho- 
rowała Hanka, zachorował 
Tadeusz, zachorowała babcia, 
zachorowało pół klasy, a ja — 
nic, mnie nic nie brało, ani 
troszeczkę. Bo mnie prawie 
nigdy nic nie bierze! Inni wy- 
legują się w łóchach, piją 
podtykane pod nos soczki, ły- 
kają kolorowe witaminki, czy- 
toją najnowsze kryminały zdo- 
byte przez troskliwą rodzinę, 
czasem mierzą gorączkę, mo- 
gą sobie pokaprysić i ponu- 
dzić... Ja zaś latam tymczasem 
ze śmieciami do zsypu, wysta- 
ję w kilometrowych ogonkach 
do apteki po lekarstwa dla 
któregoś z chorych domowni- 
ków, wydzwaniam do Hanki, 
żeby ją poinstruować co było 
zadone, robię zakupy i w ogó- 
le zasuwam jak mały samo- 
chodzik. Ale to nie o to zasu- 
wanie chodzi. Do tego się już 
przyzwyczaiłam. | do tego, że 
zawsze wyglądam  kwitnąco. 
„Jak okaz zdrowia” — mówi 
o mnie mama i przestaje się 
mną przejmować, bo jest 
strosznie zaambarasowana ta- 
tą, który ad trzech dni ma 
kator. „O Magdusię to mogę 
być spokojna” — stwierdza 


babcia i też przestaje się mną 
przejmować, bo jest przejęta 
mamq, którą w kościach ła- 
mie. „Magda to ma końskie 
zdrowie” — wygłasza lewy 
komplement tata i przestaje 
już o mnie myśleć, bo martwi 
się babcinym kaszlem. 

Ja też się mortwię. | o taty 
katar, i o mamy łamanie w 
kościach, i o babci koszeł, i' 6 
migrenę cioci Oli, i o Hankę, 


która ma gorączkę... | współ 
czuję im wszystkim. |... zo- 
zdroszczę! 


Bo o mnie nikt się nie mar- 
twi. Po co, kiedy wiadomo, że 
nie potrzeba? Jestem przecież 
„zahartowana”, „dzielna”, 
„wytrwała”.. Tymi właśnie 
przymiotnikami chwaliła mnie 
mama przez telefon jednej ze 
swych przyjaciółek. Tamta ma- 
mie zazdrościła, że mama ma 
tak fajnie. Mama to ma, ale 
ja?! Przypuszczam, że gdybym 
jakimś cudem nagie ciężka 
się przeziębiła, to... pewnie 
nikt by mi nie uwierzył. Ani 
w to, że mam migrenę, bo 
jeszcze jej nigdy w życiu nie 
miałam. Mogę mieć najwyżej 
chandrę... 

Która nie upoważnia, nie- 
stety, do wylegiwania się w 
wyrze, do łykania kolorowych 
witaminek, do  podsuwania 
pod nos soczków... Nie myśl- 
cie, że zwariowałam, wcale 
nie chcę być chora! Ale po- 
koprysić sobie, to bym jednak 
troszeczkę chciała... Czy to ta- 
ki grzech?! 


Magda 


REPORTER 
Hoy 


Idąc ulicami Opola, zauważyłem 
dwóch chłopców pomagających 
pewnej starszej osobie nieść cięż- 
kie torby. W innym miejscu grup- 
ka młodzieży przyjaźnie dyskuto- 
wała z mężczyznami w podeszłym 
już wieku. Takich przykładów 
można wymienić o wiele więcej. 
Ale bywają i inne wypadki. Pew- 
nego dnia w „Delikatesach” wy- 
buchła jakaś kłótnia na temat 
dziewczyny, która nie przepuściła 
w kolejce pewnej damy. Młody 
chłopak potrącił przez nieuwagę 
starszego przechodnia, przeprosił 


Młody też 
człowiek, 
ale bywa, 
że się 
tego nie 


go i w odpowiedzi usłyszał, że jest 
źle wychowanym  smarkaczem. 
Młoda dziewczyna usłyszała w au- 
tobusie skierowaną pod swoim 
adresem przykrą rozmowę dwóch 
pań, że nie ustąpiła miejsca star- 
szej osobie. Dziewczyna wstała, 
przeprosiła owe panie i po paru 
minutach zrobiło jej się słabo. Po 
prostu była chora. I tak dalej, 
i dalej... 


Wymaga się od młodzieży, aby 
była mądra, wykształcona, praco- 
wita, uczynna, wrażliwa, kultural- 
na, inteligentna, aby szanowała 
starszych, ustąpiła im miejsca w 
autobusie itp. I słusznie! Ale z ko- 
lei, czy młodzi nie mają prawa 
żądać, aby ten szacunek, kultura 
w codziennym obcowaniu obej- 
mowała również nas, młodych? 
Czy można zdobyć szacunek dru- 
giego człowieka nie obdarzając go 
tym samym? Jakże często bywa 
tak, że dorośli udają ślepców w 
sytuacjach ewidentnego braku 
kultury ich samych w stosunku 
do młodej dziewczyny czy młode- 
go chłopca, a rzekomo „odważnie” 
reagują na wybryki współczesnej 
młodzieży. Smutne to, ale praw- 
dziwe. 


BENEDYKT PRZYWARA 
Polska, Nowa Wieś 


Narodziny planet 


Tomiku („ŚM” nr 117) czy- 

tałem wypowiedź Krzyszto- 

fa Pakocy z Częstochowy na 
temat: „W jaki sposób powstał Układ 
Słoneczny”. Chciałbym obalić jego 
pogląd na tę sprawę i przedstawić 
swoją hipotezę. 


©4(4Ą MERKURY 


Oto schemat 


liczbę jej satelitów. 


IADOMO jest wszystkim, ie ist 
je bardzo duża różnica między 


lońcem a planetami naszego u- 
kladu. Analogiczne zjawisko zarysowuje 
się pomiędzy układem: planeta-księżyc. 
Tak na przykład Słońce posiada masę 
1047 rary większą od masy Jowisza, a 
około 6000000 razy większą od masy 
Merkurego. 


Najbardziej zbliżone do siebie masy 
w układzie planeta-księżyc mają Ziemia 
i Księżyc — masa Ziemi jest większa od 
masy Księżyca zaledwie o B1 razy. 


Jak powstały księżyce? 


Chciałbym przedstawić jedną z teorii, 


którą uważam za najbardziej prawdo- 
podobną. Jest to teoria o utworzeniu 
się satelitów 1 wrzecionowatego wytry- 


sku materii o masie zebranej w pobliżu 


środka planety. 


Jak się przypuszcza, planety naszego 
układu apowalaiy 1 obloku garowego, 
przechodząc następnie w stan ciekły, 
później nastąpił proces kondensacji — 
ai powstały planety jakie znamy dzi- 
siaj. 


Największe planety, Jowisz i Saturn 
stygły najwolniej, najmniejsze — szyb- 
ciej. Merkury i Wenus przeszly w stan 
ciekły prawdopodobnie 1araz po swoim 
powstaniu. Orbity ich miały kształt wów- 
c1as dość dziwny, nieunormowany. Mo- 


PLANETOIDY 


obrazujący powstanie planet ze 
w ksztalcie cygara, wydartej ze Słońca, Pod każdą planetą podano 


Na samym początku Istniało tylko 
Słońce, Kiedyś jakaś gwiazda o ma- 
sie większej lub równej masie Słoń- 
ca, zbliżyła się do tego stopnia, że 
wywołała na powierzchni Słońca ol- 
brzymie siły przypływowe, Wreszcie 
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Jowisz 
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smugi gazowej 


gło się zdarzyć, że niektóre z nich w 
pewnych momentach znajdowały się 
bardzo blisko Słońca.  Następowala 
wówczas nowa seria erupcji przeplywo- 
wych. Słońce pod wpływem swych du- 
iych sil przyciągania wyrywało smugi 
materii 1 kształtujących się wówczas 
brył planetarnych. Te zaś dały początek 
nowemu pokoleniu ciał niebieskich, ja- 
kimi są dzisiejsze księżyce planet Ukła- 
du Słonecznego. Oczywiste jest, że im" 
bardziej ciekła była planeta, tym praw- 
dopodobieństwo wyrwania z niej stru- 
mienia materii przez Słońce było 


- mniejsze. 


Kiedy miały miejsce te zjawiska, Zie- 
mia i Neptun stanowiły granicę między 
planetami, które znajdowały się na po- 
czątku w stanie ciekłym oraz gazowym. 
Przypuszcza się bowiem, że Mars, Jowisz, 
Saturn i Uran narodziły się jako bryły 
gazowe (dlatego te planety posiadają 
_tak liczne rodziny iięłycówi. 


| tak doszliśmy do końca teorii o u- 
tworzeniu się satelitów 1 wrzecionowa- 
tych wytrysków materii. Tym z Was, 
których bardziej interesuje to zagad- 
nienie, polecam książkę angielskiego 
autora — astronoma sir. Jamesa Jeansa 
„Wszechświat, Gwiazdy, Mgławice, Ato- 
my”. 


SŁAWOMIR MALINOWSKI 
ul. Robotnicza 45/29, 82-300 Elbląg 


2 bryły ałonecznej wytrysnął dlugi ją 
zyk mazu wydarty przyciąganiem 
Awiazdy | zwrócony w jej atronę, W 
owej amudze dazowej w kaztałcie cy- 
Aarna zaczęły milą z czasem (tworzyć 
kondensacje, który były zaczątkiem 
planet 


Nowo narodzone planety, rozpoczy- 
nające swą wędrówką Jako clała od- 
obu 


rębne, podlegały przyciąganiu 
gwiazd i wskutek tego zakreślały 
skomplikowane orbity. Stopniowo 


większa gwiazda oddalała się. Przy- 
ciąganie jej stało się znikome | pla- 
nety opisywały orbity już tylko wo- 
kół mniejszej gwiazdy, czyli Słońca 


Wydłużona smuga materii wydar- 
ta ze Słońca miała kształt cygara naj- 
grubszego w środku, Dlatego właś- 
nie środkowe planety naszego ukła- 
du są największe (patrz rysunek). 


Adam Sokołowski 
l-go Maja 1/4, 78-600 Wałcz 


Znaczki TOMIKA 
otrzymują: 


1) Lesrek Kondak, ul. Piasko- 
wa 33, 66-100 Sulechów, 2) Zbi- 
gniew EFglelhordt, ul. Kolejarzy 
1912, 12-520 Jawortnoi 3) Jan 
Auqgustynowiex, ul. Plocka 72, 06 
400 Mlowa | 4) Andrej Kwiatkow- 
ski, pl. 1000-lacla 4/2, 67-200 Glo- 
gów, 5) Krrysitol Maj, ul. Odle- 
wnleza 14/34, 20-219 Lublin, 6) 
Andriej Frador, ul. Kwietna 1/8, 
50-325 Odańsk-Oliwa; 7) Tadeusn 
Stachowiak, ul. Powstańców Wlkp 
23, 64-600 Oborniki wlkp; 5) 
Krzysiek Jądrasik, ul. Pereca 11/7, 
53-443 Wroclaw; 9) Mariusz Pa- 
rane, ul. Pulowskiego 5/54, 15-900 
Rrasrów, 10) Baata Kotlowska, 
ul. Staszica 10 m 29, 99-300 Kut- 
no; 11) Jacak Krucki, ul. Sienkia 
wieza 36/7, 84-100 lębork; 12) 
Darek Brzoriński, ul. Skoczylasa 
11/1, 84-300 Ląbork; 1J) Ewa No- 
wak, 43-445 Duoągielów 111, 
woj. Bielsko-Biała; 14) Piotr Ga- 
brych, ul. 1 Maja 28, 64-000 Koś 
<ian; 15) Tomasz Wadowski, ul 
Marchewczyka 5/26, 31-445 Kra 
ków; 16) Maria Bertrand, ul. Żabi 
Kruk 11/24, Gdańsk; 17) Dorota 
S1wan, ul. Ogrodowa 18, 47-244 
Dziergowice; 18) Waldemar Pusz- 
kar, Rozbórz 293, 37-200 Prze 
worsk; 19) Wojciech Mowak, ul 
Zamenhoffa 15/9, 65-186 Zielona 
Góra; 20) Radosław Zalisko, ul 
Mickiewicza 52/8, 59-300 Lubin 


„ELEKTRON 2" 


dzenia „Elektrona-2”; 2 — regulator 
automatyczny temperatury; 3 — obu 
dowa stożkowa; 4 — urządzenie do 


Na zamówienie Akademii Nauk 
ZSRR specjaliści radzieccy wystrze- 
lili kilka sputników z serii „Elek- 
tron", które służą do badań fizycz- 
nych przestrzeni kosmicznej, a szcze- 
gólnie promieniowania słonecznego. 
Na rysunku oglądacie satelitę „Elek- 
tron-2"”, który został wystrzelony z 
kosmodromu Bajkonur w styczniu 
1964 r. Ma on masę 445 kg, dłu- 
gość wynosi 2,4 m, a średnica — 1,8 
m. Orbita jego posiada tak dobrane 
parametry (perigeum 1314 km, epo- 
geum — 66235 km), iż „Elektron-2” 
będzie krążył wokół Ziemi dziesiątki 


lat. 
A oto niektóre szczegóły budowy 
satelity: | — baterie słoneczne za- 


silające w energię elektryczną urzą- 


badania rentgenowskich 


promieni 


słonecznych; 5 — „pułapka” do chwy- 
tania cząsteczek; 6 — detektor stru- 
mieni cząstek protonowych: 7 — on- 


teny; 8 — słoneczny system orien 
tacji w przestrzeni; 9 — magneto 
metr, urządzenie badające pole 
magnetyczne; 10 — urządzenie do 


badania cząsteczek małych energii 
11 — badanie chemiczne promienio- 
wania Słońca; 12 — urządzenie bo- 


dające strumienie elektronów; 13 — 


spektometr masowy — 


urządzenie 


przeznaczone do rozdzielania czą 
stek naładowanych (jonów) w polu 


elektrycznym. 


— Bieri, Mam dobre serce. A nie wolałabyś przypiąć sobie 


Ą 


— Człowiek się zmienia. 

— Tak, oczywiście — zgodzil się i poszedł ku drzwiom, nie 
iawracając sobie więcej głowy moimi kłopotami. | dobrze, ż 
poszedl; z dwojga zlego wolałam samotność niż współczucie. 
Na pewno wyglądałam jak bida z nędzą, według określenia 
mojej babci, albo jak panna Migotka uwięziona w potężnych 
kajdanach opatrzonych żelazną kulą. Ten rysunek zawsze bu- 
dzil we mnie litość dla biednej panny Migotki. Była taka bez- 
bronna ze swoją grzywką nad kartoflanym nosiskiem i ze 
swoim ogonkiem kokieteryjnie ozdobionym kokardką. 


Nikt nie chciał ze mną tańczyć, chłopcy mijali mnie obo- 
jętnie, rozglądali się, prosili Beatę, Joannę, Kaśkę, Agnieszkę, 
Hankę, ale nie mnie. 

Rozszerzone źrenice, policzki w wypiekach, trzęsące się 
wargi — tak musiałam wyglądać, teraz wiem o tym; można się 
kogoś takiego przestraszyć, zresztą to jest bez znaczenia, jak 
wtedy wyglądałam. 


— Wybieri. — Z pewnym trudem zrozumiałam, że to ja mam 
wybrać, ktoś podsunął mi koszyk pełen papierowych kwiatów, 
machinalnie wzięłam wielki mak leżący na wierzchu i ścisnęłam 
go mocno w palcach. — Przypnij. — Ten ktoś od kwiatów (do- 
tąd nie wiem kto to był, patrzyłam na niego nie poznając) 
przyciszył głos: — Komu powiedzieć, żeby wziql mak? Milcza- 
lam, a tamten cierpliwie powtórzył: 

— Komu powiedzie 

A więc to jest tak, to tak. Sekrety, tajemnice, cichnące szep- 


ty, coś dla niej, dla niego, tej, tamtego, dla Joanny, Bea! 
Aliny, Hanki, Katarzyny. Dle Adnlósżkii + A Bi 

Dla mnie nie. Dla mnie nie. 

— Z kim się umówilaśł 

— Z nikim — odpowiedziałam wreszcie cicho i 1 nienawiścią. 

— Ja nie chcę, wiesz? 

— Dobra, nie złość się. Twoja rzecz. 

Ciągle jeszcze trzymałam ten bibułkowy kwiat, szerokie czer- 
wone płatki, brązowe zwitki w środku, czarna łodyżka 1 jednym 
zielonym liściem. Wiedziałam, że nikt nie wybierze drugiego 
maku, bo ten pierwszy trzymałam ja. Właśnie dlatego, że ja. 
Widziałam kiedyś film: duża, ciemna sala pelna ludzi, rozbly- 
snęło światło, jedna twarz, druga, trzecia, powoli z ciemności 
wyłaniali się wszyscy, którzy tam byli, starzy i młodzi, brzydcy 
i piękni, tylko jeden kąt pozostał mroczny. Tam ktoś był. 

Albo inaczej. Przy zabawie w ciuciubabkę tylko ktoś jeden 
ma zawiązane oczy, śmiesznie maca przed sobą rękami, po- 
tyka się, można przebiegać obok niego, potrącać, zakradać 
się z tyłu. Ciuciubabka nie wie, nie widzi, jeżeli jej się uda 
coś złapać, to raczej przypadkiem. Strasznie śmieszna jest taka 
ciuciubabka. Kto mi zawiązał oczy? Dlaczego? 

— Hanka, zamień się ze mną — rozpoznaję głos Agnieszki. 

Tobie wszystko jedno. 

— Co maszł 

— To chyba niezapominajka. 

— Wolisz słonecznik? 

— Tak. Bardzo proszę. 
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Poi ślicznego, czerwonego serduszka? 
— Daj spokój — przerwala blado Agnieszka, mój Paproch, 
moja przyjaciółka. 

— Nie wypieraj się, slyszałam od dziewczyn. Winszuję, ale 
nie zazdroszczę. 


Nie mogłam tego słuchać, Jui dawno dzialo się coś, o czym 
powinnam byla wiedzieć, coś, 1 czego podśmiewala się Hanko, 
o czym plotkowały dziewczyny 1 naszej klasy. Gdyby to byla 
nieprawda, inaczej brzmiałby głos Agnieszki, nie tak blado, 
lękliwie, nie 1 tym tonem prośby, żeby nie wyśmiewać jej ta- 
jemnicy. 

Zrobiło się straszne zamieszanie, orkiestra już grała, chlopcy 
szukali dziewczyn, dziewczyny chłopców, niezapominajka nie- 
zapominajki, róża róży, fiolek fiolka. 


— Taki sam ma Marek... 

— Beatko, słoneczko, popatrz, gdzie jest lilia. 

— Coś tył Przecież miałam waiąć tulipan. 

— A to nie jest tulipan? 

— Nie. 

Podobierali się wreszcie. Jest coś takiego w tangu, niedo- 
brego, smutnego, Może nie w każdym. W tym, które wtedy 
grali, na pewno było. 


C.d.n. 
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— Ty. Ja mam krzywo u jej familii, poznają mój głos. No, ma- 
cy. Ona będzie wiedziała. Złotówka nie majątek. 


Poczułam się obrażona, ale poszłam do budki, wykręciłam 
numer. Wiesiek stał obok mnie i uśmiechał się, kiedy powta- 
rzałam sumiennie o tej piaskownicy, nawet z własnej woli do- 
dałam, żeby się pospieszyła. 

— Kto dzwoni? — chciała wiedzieć Milena, a ja odpowie- 
działam, że to nieważne, ktoś i koniec. 

Rzecz jasna znałam ją i ona mnie chyba znała z widzenia, 
rok temu chodziła do naszej szkoły, spacerowała wieczorami z 
białym szpicem, Miśkiem. Na tych spacerach zawsze łaził za 
nią jakiś chłopak — raz to był Dariusz, raz Robert, później 
Sławek, Maciek, Michał, teraz najwidoczniej Wiesiek. 


ła, bądź człowiek. Powiesz Milenie, że czekam przy piaskowni-*» 


wodą nad petuniami w skrzynce. — Przeważnie dziewczyny 
chodzą w długich spódnicach brzydko, jak dragony; ta Milena 
ma styl. Spojrzałam z balkonu w przezroczysty wieczór, którym 
przechodziła Milena. Gdyby mama nie powiedziała przedtem 
o tym stylu, na pewno bym nic nie zobaczyła. Ale to była 
prawda — ona szła tak, jakby tańczyła albo jakby patrzyło na 
nią tysiące oczu. 

— Ty zawsze ścinasz obcasy. Nigdy nie widziałam kogoś, 
kto by tak unicestwiał buty — westchnęła mama z przyganą. — 
Zanieś jutro sandały do szewca. 

Więc znałam Milenę od dawna i znałam Wieśka, ale nie 
bylo mi przez to wcale lżej, gdy tak stałam przy Agnieszce, 
mojej przyjaciółce, na tamtej zabawie. W pewnym momencie 
przyszło mi do głowy, że może Paproch ma coś powtórzyć 
Wieśkowi od jakiejś dziewczyny, i ta myśl trochę mnie uspo- 
koila. 

Żeby się oderwać od niedobrych spraw, przejechałam spoj- 
rzeniem po czekających dziewczynach. | nagle zobaczyłam to, 
czego dotąd nie dostrzegłam. One były inne, trzynaście, czter- 
naście, piętnaście lat; tyle co ja, ale ja byłam taka sama jak 
zawsze, a one już nie. 

| właściwie trudno powiedzieć na czym to polegało. Mam 
takiego wujka, o którym ojciec zawsze mówil: „chłopak”, ten 
wujek byl naprawdę jakby chłopakiem — nieduży, szczupły, 
ciemnowłosy, stale coś majstrował, wypływał na rejsy, przynosił 
klasery ze znaczkami. „Któregoś dnia zabiorę Magdziola do 
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chciało wierzyć, ie on gdzieś pracuje, rarabia pieniądze i jest 
tylko o cztery lata młodszy od ojca. No, a któregoś dnia za 
uważylam, że wujek nie tylko porusza się jakoś sztywno i nie 
naturalnie, ale ma zmarszczki, takie lapki w kącikach oczu, 
ledwo, ledwo widoczne, ale ma. | wtedy "zrozumiałam, ie on 
wcale nie jest młody, Coś takiego bylo 1 dziewczynami; niby 
te same co rok temu, co miesiąc temu, co tydzień temu, a na 
prawdę — już zupelnie inne. A może one dawno się zmieniły, 
tylko ja tego nie zauważyłam? 

Tak stałam i stalam, nie mając pojęcia, co zrobić, ieby 
Agnieszka była 1 powrotem Agnieszką, ai wreszcie pojawil się 
któryś chlopak x ósmej. Paproch zerwal się 1 miejsca i ruszył 
w tany, nie poświęcając mi jednego spojrzenia. Tańczył, 
wdzięcznie poruszając ramionami i przesadnie uginając ko- 
lana. Smiał się i byl zupełnie innym Paprochem nii moja 
Agnieszka. Inne dziewczyny też tańczyły, wszystkie tańczyły 1 
chlopakami, a ja niczym sumienny strażnik wartowalam przy 


pustym krzesełku, coraz bardziej przerażona, smutna i nie- 
pewna. - 

— Nie tańczysz? — pan od gimnastyki zatrzymal się obok 
mnie, pewno mu się zrobilo żal samotnej biduli. — Dlaczego 
nie tańczysz, Magda? Nie masz ochoty? 

— Nie lubię. 


— Coś nowego. Dawniej chyba lubiłaś? 


Dokończenie na str. 7 


